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Poznań^ 8 lipca. Podajemy wedle urzędowych ste­
nogramów glos jednego z posłów galicyjskich, p. Szmelow- 

zn skiego, na posiedzeniu izby poselskiój wiedeóskiój rady
państwa, z dnia 27 czerwca.

Dr. Szmelowski: „Nie miałem zamiaru mieszania się 
w rozprawy szczegółowe. Spowodowany się jednak ujrzałem 
prosić o głos, częścią dlatego, że od Rusinów wyszły sło­
wa, kiedy sprawozdawca i deputowany dr. Herbst nadmie­
nił, że w Galicy! autonomia jest niezrozumianą, ale nawet 
poczytanąby być mogła za coś niebespiecznego, albowiem 
tak Czechy jak Galicya nie są zamieszkałe przez jeden 
szczep.

„Jestem Rusinem z rodu i obrządku, a zatóm Rusinem 
ciałem i duszą, odeprzeć przeto muszę obcą opiekę, która 
się ujmuje za Rusinami niejako na mocy prawa ubogich 
(oklaski po prawicy). Po tój stronie siedzą tak dobrze Ru- 
sini jak Polacy, którzy będą umieli przestrzegać i bronić 
swoich słusznych praw i swojój narodowości, skóro tego 
zajdzie potrzeba. Zgadzam się z deput. Litwinowiczem co 
do tego, że pragnąłbym istotnie, aby te słowa nie były tu 
wypowiedziane. Co my bowiem Rusini i Polacy mamy z 
sobą do załatwienia po bratersku, radzibyśmy zrobić i zro­
bimy to w domu. Zastępywanie i opiekowanie się Rusinami 
datuje jeszcze z czasów 121etniego panowania systemu ab- 
solutystycznego i jakoby ze Lwowa zaczerpniętym zostało. 
Ani jednak kraj ani Rusini nic na tóm nie skorzystali, bo 
celem tój opieki było rozdwojenie bratnich plemion, ażeby 
duobus ligitantibus w mętnój wodzie ryby łowić. Nie 
potrzebujemy, aby nas kto zastępywał, a teraz tóm mniój 
kiedy przez wspaniałomyślność JCKMości dyplom paździer­
nikowy orzekł równouprawnienie wszystkich narodowości. 
I z tój również ’strony będziemy musieli jak powiedziałem 
bronić i przestrzegać słusznych praw naszych i protestujemy 
niniejszóm przeciw wszelkiój obcój interwencyi. Rozdwojenie 
jeśli jakie między nami zajdzie, załatwimy u siebie w domu; 
powiadam: „jeśli jakie zajdzie”, i kładę na te wyrazy na- 

:zJ cisk niepośledni, albowiem jestem Rusinem, mieszkam po- 
śród Polaków i Mazurów, nie jestem przecież już tak młody, 

17’j a nie zdarzyło mi się widzieć rozdwojenia ani tóż o nióm 
kiedykolwiek zasłyszeć.

„Paralela między mieszkańcami Czech, to jest Niem­
cami i Czechami, a między Rusinami i Polakami albo Mazu­
rami, jaką wyprowadził dep. Herbst, nie zdajemi się bynajmniój 
trafną i mniemam, że nie potrzebuję nad tóm wiele słów 
tracić.

„Co rzeczony deputowany mówił o dostaniu się kraju 
ruskiego Polsce przez zawojowanie, temu sprzeciwiają się 
historycy, którzy zechcą poświadczyć, że ziemia ruska przez 
ostatniego księcia Jerzego dobrowolnie mazowieckiemu Wła­
dysławowi przekazaną i oddaną była. Wywiązał się wpraw­
dzie potóm z tego bój, ale nie walka narodu z chęcią za­
borczą, lecz walka familijna książąt. Nie chcę wszelako i 
nad tóm rozgadywać się, zostawiając to bistoryi. Nie myślę 
również pochwalać ani tóż stósować satyrycznego dowcipu, 
że Rusini przed trzynastu laty dopiero zostali wynalezieni, 
nie myślę również wchodzić w filologiczne rozbiory i zapu­
szczać się w to, czy słusznie twierdzą ci filologowie, którzy 
utrzymują, że język ruski i mazurski są to narzecza je­
dnego i tego samego języka słowiańskiego, i że język pol­
ski wyrobił się dopiero na język piśmienny z czasem z obu 
tych narzeczy, że zatóm język ruski tak ma się do pol­
skiego, jak np. piśmienny język niemiecki do wiedeńskiego 
lub lerchenfeldskiego dyalektu (z lewej: okol). Nie jestem 
wcale filologiem, zamierzam przeto fakta tylko przytaczać. 
Faktem jest, że Rusini i Polacy od wielu wieków żyli 
wspólnie, że tworzyli wspólną polityczną całość, że dzielili 
razem radość i smutki, że wspólny brali udział w wojnach 
za religią, wolność i prawo, i że od wieków nie znali wcale 
dualizmu. Używają tóż od wieków języka polskiego jako 
piśmiennego, a to prawie wszyscy. Pisze więc rolnik Rusin 
do swojego syna w Wenecyi lub w Weronie nie inaczój 
jak po polsku, a syn jego w Weronie czyta po polsku i w 
tym samym języku piśmiennym odpisuje mu.

„I pod rządem również austryackira kraj Galicya, Ruś 
i Mazury, uważany był jako jedna polityczna całość. Nie 

„ było oddzielnych ustaw dla Rusinów a oddzielnych dla Ma- 
— żurów, instytucye miejskie były podług jednych prawideł 

urządzone, ten sam patent poddańczy obowiązywał Rusinów, 
tak dobrze jak i Mazurów, a kiedy wysyłano do Galicyi 

39 urzędników, nie robiono różnicy, czy idą do Tarnowa czy 
do Tarnopola. Był tóż tylko jeden wspólny sejm stanowy 
w Galicyi. I teraz dyplom z dnia 20 października nie zna 
żadnój różnicy. Galicya uważaną w nim jest za całość po­
lityczną, za kraj jeden, który jeden sejm otrzymał. Na tym 
sejmie Rusini i Polacy udowodnili, że umieją wspólny swój 
interes wspólnie bronić i że w kwestyach autonomii i wspól­
nego interesu jednogłośne wydają uchwały.

„Jeżeli chcecie dalszych jeszcze faktycznych dowodów, 
to już takowe przytoczyłem. Spojrzyjcie ku tój stronie izby, 
a widzicie tak Polaków jak Rusinów, którzy mają wspólne 
interesa i w jednę trąbkę trąbią. I podobnież w centrum 
ujrzycie naszych, i to włościan, zarówno Rusinów jak Ma­
zurów. Nasz czcigodny deputowany Witalis siedzi tam jako 
Mazur z czcigodnymi Rusinami. Mówię to bez żartu, bo 
jakkolwiek nie umieją oni ani czytać ani pisać, ani tóż nie 
znają języka, w którym tu obradujemy, to przecież nie
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są zakałą kraju (oklaski). Powiadam więc tam siedzą Ma­
zury i Rusiny razem, rozmawiają z sobą, rozumieją się na­
wzajem, mieszkają nawet w Wiedniu pod jednym dachem, 
tak jak u siebie w tym samym kraju mieszkają. Wspólne 
interesa tu oni prowadzą, wręczają jedni i drudzy takież 
same petycye o lasy, pastwiska i propinacyą.

„Pytajcie ich o ich polityczne zachowanie się lub zda­
nie, to znajdziecie również, że jest jedno i to samo. Udo­
wodnili już to na sejmie we Lwowie,1 jednogłośnie uchwa­
liwszy, ażeby w szkołach, i to we wszystkich szkołach, ja- 
kotóż sądach, język polski był wyłącznym, a gdyby tu szło 
o ich polityczne zdanie co do równouprawnienia wyznań 
wszystkich współwyznawców, to nie jeden Mazur lub Rusin, 
ale dwa miliony Rusinów i dwa miliony Mazurów jednogło­
śnie powiedzą, że byłoby nie w porę z powodu szczegól­
nych stosunków, których rozbiór tutaj uważam za niestoso­
wny, i które na miejscu zbadać by należało, nie byłoby po­
wiadam w porę, wypowiedzieć] równouprawnienie, a^szcze- 
gólnio Izraelitów.

„Jeżelim więc z powodu rozciągnięcia opieki kilka ogól­
ników wypowiedział naprzód, i cierpliwości waszej żądać 
musiałem, to sądzę, żem oraz i do szczegółów przeszedł. 
Mało co więc dotknę już ze strony specyalnój. A sądzę, 
że muszę powiedzieć w imieniu także Rusinów, że i my Ru- 
sici jesteśmy bez różnicy przeciw wnioskowi, a osobliwie 
przeciw punktowi 2 i 3, choćby tak liberalnego wniosku tak 
zacnego i sławionego deputowanego, jakim jest dr. Miihlfeld.

„Zadziwicie się zapewne i spytacie, dla czego to Ru­
sini i Polacy szczycący się, że zawsze idą na przodzie, gdzie 
idzie o prawo i wolność, których ojcowie zawsze wolność 
i tolerancyą wyznawali, dla czego dziś przeciwną obrali 
drogę? Musiałbym wciąż się wracać i sięgać po odpowiedź 
tam, gdzie i jak ją większa część posłów z tój strony dała. 
Musiałbym wrócić do niekompetencyi i do żądania, aby tę 
kwestyą przekazano sejmom.

„W odpowiedzi na to pytanie musiałbym i dla nas 
przywłaszczyć sobie tu owo tylokrotnie powtarzane po­
równanie o narzeczonój. Wyobrażam sobie kraj Halicki 
jako podstarzałego jegomości,' który ma niejakie dochody i 
trochę zaoszczędzonego grosza. Otóż chce on się żenić, a 
opiekuny chcą mu narzeczoną oddać, tóm bardzićj, że i ona 
nie jest mu przeciwną i nie wiele brakuje jój do pełnole- 
tności. Ależ ów podstarzały jegomość jest już powolniejszy 
i dobrze rzecz sobie rozmyśla, zastanawia on się także, w 
jakićj formie ma zabespieczyć stósunki swoje; pyta, czy ma 
kazać spisać intercyzę adwokatowi czy notaryuszowi. Tak 
samo ma się rzecz z nami, my pytamy o formę, gdyż forma 
niezbędną jest dla istoty każdój czynności prawnój.

„Z powodu niekompetencyi, izba deputowanych prze­
mieniła się, że tak powiem, jakoby w palestrę sądową. Ale 
słusznie, powinna nią być; przedstawię wam tę kwestyą 
w krótkości po prawniczemu także. Inkompetenyą szczu- 
plejszćj także rady z tego powodu stawiano, a nie przez 
negacyą tylko ją wskazywano, lecz poparto pozytywnemi 
powodami, iż w tój radzie państwa nie są reprezentowane 
ani Włochy, ani Wybrzeże, ani Chorwacya i Słowenia, ani 
tóż Siedmiogród. Przeciw temu zastrzeżeniu należało po 
naszój formie kontradykcyą stawić. Zamiast kontradykcyi 
usłyszałem, że nie może ulegać żadnój wątpliwości, iż jest 
to rada szczuplejsza, że już przemawia za nią to przypu­
szczenie, żeśrny powinni nabierać ku niój sympatyi a nie 
antypatyą budzić. To wszystko niebyło dla mnie wystar- 
czającóm. Ja pytam o wyrok, pytam o fakta, gdyż zdania 
nawet przez p. ministra stanu wypowiedziane uważam tylko 
za zdanie prywatne.

„Niechcę wam narzucać zdania mego i uważać je za 
nieomylne. Wiadomo wam dobrze, że w naszóm sądowni-; 
ctwie spory nawet drobnostkowe prowadzone są w procesie 
przez trzy instaneye, a w każdój z tych instancyi zapada 
inny wyrok. Nie chcę was przeto nużyć wywodami para­
grafowemu już to gdzieindziój uczyniono do sytu. Zamie­
rzam tylko dalszy jeszcze przytoczyć powód, dla którego te 
prawa zasadnicze należą tylko przed forum sejmowe. Do­
statecznie rozebrano już powody za tóm mówiące, a ja do­
dam to jedynie, że jeżeli jdż w dyplomie październikowym 
prawa zasadnicze wypowiedziane niejako były, a mianowk 
cie równouprawnienie narodowości i zrównanie praw wszy­
stkich obywateli, to w patencie z lutego powiedziano dalój, 
że uporządkowanie tych stosunków prawnych w obrębie gra­
nic tych ogólnych praw, do sejmów krajowych tylko należy; 
dla tego obowiązkiem jest i atrybucyą sejmów, sprawy swoje 
wychowania i równouprawnienia wedle stosunków krajowych 
urządzać i wymierzać.

„Powody te naprzód powiedziawszy, powtarzam w imie­
niu Rusinów, że i oni są przeciwni tym wnioskom i obcię­
liby, aby to prawo przekazane było tylko sejmowi. Nie o- 
bawiajcie się panowie, że ta' autonomia sejmów mogłaby 
podkopać potęgę Austryi. Jeżeli w radzie państwa, w peł- 
nój radzie,’ w centrum, finanse, wojskowość i inne główne 
sprawy będą połączone, i to w jednćm połączone ręku, nie- 
masz nic wtedy niebespiecznego dla trwałości i rozwijania 
się państwa. Zgadzam się z deputowanym Litwinowiczem, 
który mówi: Centralizacja jest największćm nieszczęściem 
dla Austryi ;J ale się nie zgadzam dalej z tóm, że koncen­
tracja albo jakaś tam anneksya mogłaby z autonomii łatwo 
wypłynąć. Nie rozumiem tóż, jak dalece koncentracja jest
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czómś innóm niż centralizacja. Co do anneksyi, niechcę tu 
tracić wiele słów, albowiem anneksya nie da się wcale od­
nieść do naszych stosunków.

„Kończąc, chcę tylko nadmienić, że jeżeliby, z.uwagi 
dep. Litwinowicza miało przebijać, że w szkołach, pośrednich 
i po akademiach inny aniżeli narodowy język zaprowadziłby 
należało, musiałbym przeciw temu w imieniu Rusinów pro­
testować. Na sejmie lwowskim jednogłośna zapadłą, uchwała 
że we wszystkich szkołach i na uniwersytecie tylko pąlski 
i ruski język mają być wykład o wemi. Narodowość ruska, 
niemająca może dotychczas takiego wykształcenia, aby w 
swoim języku mogła mieć wykłady na uniwersytecie, znaj­
dzie właśnie środek podźwignienia narodowości swojeją 
niepotrzebuję się zapuszczać dalój w dedukeye, że tylko na­
rodowa oświata może dać oświatę i to oświatę naukową. 
Poprzedni mówcy już to dostatecznie udowodnili.

„Zgadzam się również na to, że narodowość nasza ufa 
w Opatrzność i od niój tylko oczekuje pomocy. Wiem -i 
zgadzam się na to, że nasi krajowcy szli wiernie naprzód 
i z poddaniem się, pobożnie, i z godłem religijnem: „„Wszel­
ka władza pochodzi od Boga;““ wiem że we wszystkich 
wojnach oni byli pierwsi co wspierali potęgę Austryi, Ale 
na cóż się to przyda naszym rodakom? aż dotychczas od 
stu, a raczój od 90 lat jesteśmy tacy sami, a właściwie 
nawet nie tacy już jak byliśmy i gdzie byliśmy. Ćhłop 
nasz nie jest ani o włos wykształceńszy niż był dawniój, 
ani tóż zamożniejszy; stan mieszczański u nas w Galicyi 
zniknął zupełnie, a nasza szlachta mógłbym powiedzieć zruj­
nowaną jest. Jeżeli Czesi użalają się, że przy obsadzaniu 
wyższych urzędów Niemcy tylko znajdują uwzględnienie, cóż 
mogą powiedzieć Galicyapie? Być Galicyaninem, czy on 
Rusin czy Polak, jest to przy ubieganiu się o urząd nieja­
ko levis maculaj^ cudzoziemcy, a nawet uciskani Czesi, 
mają wtedy pierwszeństwo, a sądzę, że słusznie powiedzieć 
mogę, iż wyższe urzędy bez wyjątku a nadto i niższe ob­
sadzone są tylko przez cudzoziemców, a ubiegający się kra­
jowcy, usuwani bywają. Krajowiec uchodzi za podejrzanego 
a przynajmniój za mniój wypróbowanego, za takiego który 
nie zasługuje na zaufanie, Kończę więc słowami dep. bi- 
Bkupa Litwinowicza: „„Każdemu co do niego należy, a ni­
komu niesłusznie.“ “

N. Pan raczył dnia 1 lipca o godzinie 4>/a popołudniu 
przyjąć w swoim pałacu nadzwyczajnego posła i pełnomoc­
nego ministra Stanów Zjednoczonych Północnój Ameryki, 
Józefa A. Wrigta, w posłuchaniu prywatnóm i odebrać z 
rąk tegoż pismo prezydenta Stanów Zjednoczonych, odwo­
łujące go z poselstwa przy tutejszym dworze. Bezpośrednio 
potóm przyjmował N. Pan w osibnój audyencyi w jego miej­
sce mianowanego nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym 
ministrem Stanów Zjednoczonych Normanna B. Judda, z któ­
rego rąk przyjął pismo prezydenta pomienionyęh Stanów 
uwierzytelniające Judda posłem u tutejszego dworu.

Berlin, 7 lipca. Obchodzi pogłoska, że, jeżeli nie ry- 
chlój, to w jesieni tegorocznój niektóre z nowo utworzonych 
pułków, ażeby nową tę część armii z starą zrównać, otrzy­
mają księżąt krwi za dowódzców honorowych. Przez akt 
ten bardziój stanowczo jeszcze jak przez poświęcenie cho­
rągwi, okazałoby się niezmienne postanowienie rządu u- 
trzymaniu armii pruskiój w dotychczasowój sile.

— Francuski pełnomocnik de Clerą konferował orie- 
gdaj z członkami komisyi wyznaczonśj do rokowań o za­
warcie traktatu handlowego pomiędzy Francyą a niemie­
ckim związkiem celnym. Członkami komisyi tój są jak 
wiadomo dyrektor ministeryalny Delbrück, dyrektor jene- 
ralny poboru Pommer-Esche i tajny radzca legacyjny Phi­
lipsborn. Późniój konferował nadto le Clercą z pod sekre­
tarzem stanu Grünerem.

— Król wyjechał dziś do Baden-Baden, równipż prócz 
jednego wszyscy książęta krwi opuścili Berlin, a ministro­
wie i wszyscy urzędnicy ministeryalni częścią już wyjechali 
częścią wyjadą w tych dniach do wód lub na wieś.

— Tutejsza V o ls k Z tg ogłasza pismo poselstwa włoskie­
go u tutejszego dworu, w któróm poselstwo to wypowiada, 
po uchwale zapadłój w radzie gminnój miasta Turynu, 
ażeby zbierać składki w celu wystawienia tamże zmarłemu 
hr. Kamilowi Benso di Cavour pomnika, swą gotowość do 
przyjmowania tak od Włochów tu bawiących jako tóż i ob­
cych składek na ten cel w poselstwie włoskióm przy Fri- 
drichsstrasse 101.

— Na literata Eichhoffa, który wydał znane Berliner 
Silhouetten kreślące stósunki policyi berlińskiój, £t które 
go zmusiły do wydalenia się z kraju zbiera ekspedycya 
Volks Ztg składkę, gdyż obecnie Eichhoffowi w Londynie 
źyjącemu biednie idzie. Dotąd zebrąła 1088 tal. Przesyłki 
te pieniężne przypieprzone są czasämi doskonałemi dowci­
pami na Patzkiego itd.

Dusseldorf, 4 lipca. Wedle N. V. Z. woźny kasowy 
tutejszój komandyty bankowój zbiegł wczoraj rano z sumą 
102,200 tal. Woźny ten nazwiskiem Reichnow, były podo-
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ficer przy pułku dragońskim w Berlinie , otrzymał z rana 
polecenie odebrania z poczty 100,000 talarów, przysłanych 
tutejszój komandycie przez kantor bankowy z Kolonii i dwa 
inne kwity na 2,000 tal., prócz tego płatny weksel na mniój 
więcój 200 tal. przez jeden z tutejszych domów bankierskich 
i prywatny list z pieniędzmi do oddania na pocztę. Woźny 
ten odebrał nasamprzód owę sumę wekslową, a potóm wziął 
z poczty owe 102,000 tal. i znikł. Tyle jednakże był 
rzetelny, że prywatny list powierzony mu z pieniędzmi od­
dał na pocztę. Prócz pieniędzy zabrał wszystkie listy re­
komendowane a do banku adresowane, w których zapewne 
weksle się znajdowały.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 4 lipca. Do beri. Krzyż. Gaz. piszą 

ztąd, że wczoraj o mało znów nie przyszło w Warszawie do 
strzelania na tłumy ludu. Kilkunastotysięczna procesya ko­
ścielna na Lesznie (zapewne z okoliczności święta Nawiedze­
nia N. Panny) dała do tego powód. Kiedy procesyonalne 
tłumy jęły jak zwykle śpiewać „Boże coś Polskę“ i kiedy 
policya końca im położyć niebyła w stanie, nadciągnęło wojsko; 
dopiero po trzechkrotnóm daremnćm wzywaniu do rozejścia 
się, kiedy już piechota zabierała się do strzelania na lud, 
tłumy rozchodzić się poczęły. Do strzelania więc nie przy­
szło ostatecznie. Zresztą całą wczorajszą akcyą policyjno- 
wojskową kierował świeżo do Warszawy przybyły oberpolic- 
majster miasta Moskwy, jenerał Potapow, który ma podo­
bno zlecenie zreorganizowania warszawskiój służby i straży 
policyjnój.

— Piszą stąd do Czasu:
Pomiędzy tylu różnemi projektami, przesuwającemi się 

od czasu do czasu, powstał także jeden mający na celu 
oświatę ludu już nie tylko za pomocą książek odpowiednich, 
ale obrazów. Podobno myśl tę powziął br. Stanisław Za­
moyski, i zebrał ze składek odpowiedni fundusz, na wpro­
wadzenie jój w życie. Rozwiązanie tego zadania dostało 
się bardzo naturalnie Towarzystwu zachęty sztuk pięknych, 
a to postanowiło aby przyjść do celu za pomocą konkursów.

— O teatrach waszawskich, a raczój o ich otwarciu, 
dotąd cicho zupełnie. Artyści pomimo to nie przestają od­
bywać prób, tak aby na każdą chwilę byli gotowymi.

— W tymże dzienniku czytamy:
Według krążących w Warszawie wiadomości władza 

jaką sprawowali dawnićj ks. Paszkiewicz a następnie ks. 
Gorczaków, którzy byli wodzami armii czynnój a zarazem 
namiestnikami cesarskiemu w Królestwie, będzie rozdzieloną 
między trzy osoby; a mianowicie najprzód naczelne dowódz­
two armii oddzielone zostanie od namiestnictwa i przenie­
sione do Wilna, gdzie odtąd ma być główna kwatera ar­
mii czynnój, znajdująca się od r. 1831 w Warszawie, a 
dowódzcą armii ma być jenerał Mikołaj Murawiew. Powtóre 
sama władza namiestnicza ma być rozdzieloną między je­
nerała gubernatora warszawskiego i prezesa rady admini- 
stracyjnój; pierwszym, jak wiadomo, jest mianowany jenerał 
Lambert, drugim ma być, jak utrzymują, margrabia Wielo­
polski. Mimo przeniesienia głównój kwatery do Wilna, front 
czynnój armii rosyjskiój zwrócony byłby zawsze na zachód, 
a tylko główna kwatera znajdowałaby się więcój ku środ­
kowi rozłożonój armii. Zdaje się, że z wszystkich reform 
i reorganizacyi najprzód wykonaną będzie reorganizacya 
policyi, którą to czynność powierzono p. Potapowowi ober- 
policmajstrowi moskiewskiemu, wysłanemu umyślnie w tym 
celu z Moskwy do Warszawy.

— O igraszkach dzieci w Saskim ogrodzie, które wy­
wołały interwencyą jenerała gubernatora, tak się Czas 
wyraża:

W sobotę, tj. 29 czerwca była prowokacyjna demon- 
stracya w Warszawie: kilkudziesięciu chłopców ulicznych 
wbiegło z chorągwią z orłem białym do ogrodu Saskiego, 
lecz publiczność w przekonaniu, że to jest demonstracya 
podniecona przez policyą zagrożoną zreformowaniem, wyszła 
natychmiast z ogrodu, pozostawiając owych chłopców i w 
ten sposób prowokacya nie powiodła się. Lecz władze woj- 
skowo-policyjne korzystając może z tćj nieudanój prowo­
kacji, kazały wojsku założyć obozy w ogrodach Krasińskim 
i Saskim. Znów przeto woisko rosyjskie obozuje na placach 
Warszawy; d. 2 lipca rozbiło namioty w ogrodzie Krasiń­
skich, nazajutrz czyniono przygotowania w ogrodzie Saskim.

— Wykaz porównawczy dochodu z żeglugi parowój na 
rzekach spławnych w Królestwie Polskióm okazuje, że w 
r. 1860 było, za czas od otwarcia żeglugi aż do 1 lipca, 
ogółem dochodu 380,000 złp., w roku zaś bieżącym, za 
tenże sam czas, dochodu 550,000 złp.; było więc w tym 
roku 17O,000iZłp. więcój dochodu.

— Znany muzyk, wynalazca trąbki chromatycznój i 
kompozytor mazurów, Rajczak, tknięty nagle wczoraj apo- 
pleksyą w przechodzie przez ulicę Wierzbową, życie za­
kończył.

— Gaz. Pols. donosi jako pocieszającą wiadomość 
z Chełma (stolicy dyecezyi uniackiój, w Lubelskióm), że 
biskup uniacki Teraszkiewicz, zamianował dyrektorem tam­
tejszego Beminaryum, ks. prałata S. Szokalskiego, powsze­
chnie szanowanego kapłana.

AUSTRYA,
Kraków, 3 lipca. Rok szkolny w tutejszych gimnazyach 

został już zamknięty, tym razem bez popisu publicznego. 
Jak słychać, mniejsza niż stosunkowo za lat poprzednich, 
liczba uczniów posuniętą została do klas wyższych. W tym 
tygodniu mają się ukończyć egzamina dojrzałości uczniów, 
którzy ukończyli gimnazyum. Inne szkoły publiczne tutejsze 
tudzież uniwersytet, kończą rok swój bądź w połowie, bądź 
dopiero w końcu tego miesiąca. Ta niejednostajność roku 
szkolnego w jednóm i tóm sarnóm mieście ma wielkie nie­
dogodności.

— Wczoraj poświęcił ks, biskup Łętowski.kamień wę­

gielny domu przeznaczonego na salę ochron pod opieką 
sióstr miłosierdzia na Kleparzu. Budowla ta wzniesie się 
obok opustoszałego niegdyś kościoła śś. Szymona i Judy, 
który szanowny biskup własnym kosztem odnowił i gmach 
klasztorny zbudował. W roku przyszłym dostanie się zatóm 
pod nadzór sióstr miłosierdzia ochrona sierót, którój przez 
lat tyle przewodniczyła tak troskliwie księżna Marya Ja­
błonowska.

— Wiadomo, że usiłowaniem p. Leśniowskiój założoną 
została w Myślenicach czytelnia ludowa, w początkach z 
nader nielicznych składająca się zasobów. Użyteczną tę 
myśl poparł p. Stupnicki, redaktor Przeglądu lwowskiego 
i zasilił czytelnią stu kilkudziesięciu książkami moralnój i 
przystępnój treści, które na ten cel w ręce jego złożyli: 
pp. Jabłoński, Wild, Milikowski, Jeleń, D. Marie, A. Ger- 
gowich, Bodek, Emanuel Igel, wdowa po Samuelu Iglu i 
biblioteka hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego.

— Czas ogłasza brzmienie dosłowne obszernój i grun­
townie wypracowanój proźby, którą deputacya miasta Kra­
kowa zawiozła w początku czerwca cesarzowi do Wiednia. 
Rzecz w tój proźbie przedstawiana dotyczy upragnionego 
oddzielenia majątku miejskiego od skarbowego w mieście 
Krakowie i jak największój jest dla miasta naszego wagi, 
wszystkie bowiem fundusze miasta zlewały się bez śladu 
i kontroli z funduszami skarbowemi, tak że miasto pomimo 
swego pozornego dostatku, w ciągłej było biedzie.

Lwów, 1 lipca. Na dniu dzisiejszym; odbyło się pierw­
sze tegoroczne ogólne zgromadzenie członków galicyjskiego 
Tow. kredytowego. Po wysłuchaniu nabożeństwa, udali się 
wszyscy członkowie, w liczbie dwustu zebrani, do cyrku, 
gdzie prezydujący zebraniu książę L. Sapieha zagaił posie­
dzenie mową następującą: „Szanowne zgromadzenie! Kiedy 
przed szesnastą laty miałem zaszczyt poraź pierwszy prze­
wodniczyć nowo w kraju powstałój instytucyi Towarzystwa 
kredytowego, rozpoczynaliśmy dzieło wsparte życzeniami 
wszystkich współobywateli, obfite w nadzieje, ale jeszcze 
nie świadome sił swoich, nie pewne w rezultatach. Zara­
dzić ono miało najdotkliwszym interesom rolnictwa i posia­
dłości, a starania około tego celu były pierwszą naszą 
próbą. Miło mi jest po latach tylu powitać panów zgro­
madzonych tu w celach tegoż Towarzystwa, i wyrazić przed 
nimi radość, którą zapewne wszyscy pojmują i czują, że 
wśród różnych niepowodzeń i burz, instytucya ta nietylko 
utrzymała się w całości i poważaniu, lecz dla kraju obfite 
przyniosła korzyści. Dzisiaj budowa ta stoi jakby statek 
wypróbowany w długiój i niełatwój podróży, z rękojmią 
wszelkich wewnętrznych 8ił, obfity w rezultaty, zamożny 
w środki dalszego biegu, tylko od was panowie oczekujący 
dalszego właściwego steru. Zmiany polityczne, mianowicie 
w ordynacyi sejmowój, sprowadzają potrzebę niektórych 
koniecznych zmian w statutach Towarzystwa, które będą 
głównóm zadaniem obecnego zgromadzenia. Jest to równie 
panów, jak kraju interesem, ażeby zmiany te dotykały tylko 
punktów koniecznością podanych, uzupełniając warunki 
ogólnój budowy, która już przez długie lata nabrała pe- 
wnój stałości, okazała się praktyczną i pożyteczną. Nie 
wątpię, że zgromadzenie to w interesie mienia narodowego, 
wywiąże się pomyślnie ze swojego zadania. Dotychczasowa 
dyrekcya tego Towarzystwa pozbawiona przez długie lata 
statutami postanowionćj władzy, podołała w kwestyach or­
ganicznych, z pożytkiem instytucyi i dobra publicznego 
urządzać się i rozwijać i sądzę, że szanowne zgromadzenie 
rozpoznawszy sprawozdanie z czynności ubiegłych lat, po­
weźmie zadowalające przekonanie. Chlubą było u nas za­
wsze służyć sprawie publicznój. To uczucie było tóż głó­
wnym bodźcem dotychczasowój dyrekcyi i aadal dla wszyst­
kich nas tu zgromadzonych pozostanie. My jesteśmy je­
dyną prowincyą ze składu monarchii, posiadającą instytu­
cją Towarzystwa kredytowego. Jest to instytucya obszer 
nych wpływów na majątek publiczny, a przytóm czysto na­
rodowa: ten dwojaki wzgląd powołuje nas tómbardziój do 
gorliwój i umiejętnćj pracy około dalszego jój wzrostu, że 
się z nią łączy nietylko dobro publiczne, ale i chluba 
narodu. Ta myśl niech przewodniczy naszym obradom, 
a ważna dla kraju praca do pomyślnego dojdzie końca.“

Następnie po przedstawieniu zgromadzonym członkom 
rządowego komisarza w osobie radcy dworu p. Jasińskiego, 
zawezwał książę przewodniczący zgromadzeniu hr. Kazi­
mierza Krasickiego, prezydującego Towarzystwa kredyto­
wego, do odczytania sprawozdania z czynności tegoż To­
warzystwa od czasu jego zawiązania się, aż po koniec roku 
1860.

Po wysłuchaniu sprawozdania tudzież wniosków dyre­
kcyi, zgromadzenie na wniosek księcia Adama Sapiehy po­
stanowiło wybrać z grona swego cztery komisye, a miano­
wicie: lszą do sprawdzenia i zamknięcia rachunków dyre­
kcyi. 2gą do rozpoznania wniosków przez dyrekeyą uczy­
nionych. 3cią do rozpoznania wniosków do zmian w usta­
wach. 4tą do rozpoznania wniosków do stałego etatu.

— Dnia 29 czerwca odbyła się zabawa ns Wysokim 
Zamku na dochód Cerowni. Dawno nie widziano tak licznie 
zgromadzonych tłumów, mimo chmur, które po obiedzie nie 
zupełnie pewną zapowiadały pogodę. To tóż dobre chęci i 
odwaga odwiedzających zostały wynagrodzone, bo się ku 
wieczorowi wypogodziło jak najpiękniej. Wszystkie ulice i 
kąty przechadzki były dosłownie przepełnione. Najliczniejsze 
grona gromadziły się w koło stolików, przy których sprze- 
udziałj; uderzała mianowicie mnogość obecnych włościan i 
dawano bilety do gry fantów, i wkoło namiotów, gdzie pa­
nie z wyższego społeczeństwa sprzedawały rozmaite napoje, 
ciasta i lody. Między sprzedającemi postrzegano księżnę 
Sapieżynę, a przy niój siedziała przez długi czas pani na- 
miestnikowa, małżonka tajnego radzcy Moscha. Trzy mu­
zyki wojskowe przygrywały przez ciąg dobroczynnćj tój 
zabawy.

— Z końcem czerwca wyjechało towarzystwo naszych
polskich artystów dramatycznych do Tarnowa dla dawania 
tam przedstawień gościnnych w porze letnićj. Stamtąd od­
wiedzą oni zapewne i Kraków.

— W Rzeszowie odbyło się dnia 28 czerwca, w tam­
tejszym kościele farnym uroczyste nabożeństwo żałobne za ' 
śp. Lelewela. Wszystkie klasy ludności brały w nióm 
tydów. '  ............. . ■■■ 1 ' —..............

— Do Gaz. Wars z. piszą stąd, że komisya tutejsza
zajmująca się wydawnictwem tanich dzieł dla ludu, miano­
wana przez komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego, od początku lutego dotąd nie wiele jeszcze wydała. 
Miała ona objaśnić ludowi pojęcia potrzeb kraju, lecz wy­
kład był doktrynerski, suchy, nawet dla klas średnich mało 
przystępny, cóż dopiero dla ludu. Lepsze znalazły przyjęcie r 
Nowiny ze świata, broszurki arkuszowe; tu już wykład 
iasny, ludowy, odpowiedni. Nad to nic więcój nie wydano. 
Wydawnictwo nabyło pozostałą z konkursu na dziełko lu­
dowe, ogłoszonego w Dzienniku Literackim pracę p. Mach- 
czyńskiój, p. t. Złota Księga. Obecnie co środa odby­
wa komisya swe posiedzenia. Gdyby ten czas każdy z człon­
ków poświęcił na napisanie jabiój nauki dla ludu, lepiójby 
poszło wydawnictwo. Mniój rozpraw, planów, programatów, 
a więcój istotnego pożytku przynoszącój pracy, to jedyna61 
droga.

— Korespondent lwowski do wiedeń. Neus. Nachr. 
powiada, że jakkkolwiek policya uroczyście fałsz zadała 
podanój przez Głos wiadomości, o panachidzie za księcia 
Gorczakowa, jakoby odprawionój w wołoskiój cerkwii (unia-p* 
cki kościół we Lwowie), to jednak opinia publiczna wierzyć11 
nie przestaje, że się takie nabożeństwo w istocie odbyło.'0 
Ku utwierdzeniu tego przekonania przytaczają okoliczność,)a 
że lwowski konsystorz grecko-uniacki niezaprzeczył jasno!n 
i stanowczo tój wiadomości, przez policyą wyręczać się da-iri 
jąc; dalój, że już dawniój podobne nabożeństwo odbywało 
się u św. Jura za cesarza Mikołaja. Korespondent przyta«a 
cza prócz tego przykłady, gdzie uniaccy księża odprawiają:^ 
tu i owdzie liturgią, wedle rytuału prawosławnego, nie zaś.ei 
uniackiego, np. jeden z księży zasiadających obecnie w ra-10 
dzie państwa zwykł w swojój parafii komunią udzielać we-^l, 
dle rytuału schizmatyckiego.
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Wiedeń, 5 lipca. Z korespondencyi do Czasu wyj P1' 
mujemy następujący opis pamiętnego posiedzenia izby po-D 
selskiój z dnia' 2 lipca i zestawienie czynników które się 
złożyły na uchwałę, nieopatrzną, scharakteryzowany wybór 
nie na posiedzeniu następnóm przez br. Potockiego i pro- 
testacyą piśmienną Czechów:

Wczorajsze posiedzenie izby niższój, będzie z wieli0) 
względów pamiętnóm. Był to zaprawdę kamień probierczj321 
nietylko dla stronnictw a raczój stron izby, ale i dla parła 0 
mentaryzmu w Austryi w ogóle. Dziś łatwiój można zmie °( 
rzyć całą doniosłość tego, co się na wczorajszóm posiedze-JWi 
niu działo. Pisząc wczoraj pod wrażeniem ostatniego aktr° 
izby, podczas którego widziało się większość izby stojącelal 
i wydającą okrzyki a mniejszość siedzącą i milczącą, ga-“"’’ 
leryą wreszcie w dziwnóm jakiómś, ale nie całkiem współ 00 
czynnóm poruszeniu, trudno zaiste było w pierwszój chwil Pri 
ocenić wszystko dostatecznie i wyczerpać to, coby się dał<1U( 
o tóm powiedzieć. Tóm trudniejszóm było takie zadanie z 
ile że nie można było zaraz wiedzieć, co się za kulisam'ai 
działo i jakiemi powodami kierowały się strony sobie prze-Ie§ 
ciwne. Podczas owój długiój przerwy, publiczność na ga 
leryach zaczynała się niecierpliwić i niepokoić, i o mał(ff 
co nie poszła za wezwaniem niektórych żartownisiów, abj^c 
stukać i pukać jak w teatrze. Tymczasem członkowie izbfzy 
byli w przybocznych pokojach i krużgankach i tam nara^lk 
dzali się i spierali co począć. Ponieważ te narady i sporj0?1 
zakulisowe nie są dziś już tajemnicą, przeto wolno o nictPe! 
także wspomnieć. Głównóm miejscem zebrania zakulisoweg« 
była największa sala przyboczna, jeżeli się nie mylę, prze2 i 
znaczona na czytelnią. Nasamprzód nie zawiadomiono urzę fiki 
downie, co izba wyższa uchwaliła. Dowiedziano się o tónż4c 
niejako prywatnie, może od jednego z ministrów, który by ant 
obecnym na posiedzeniu izby wyższój, albo któremu o tćn*? 
doniesiono. Pewna inicyatywa ministeryalna nie da sięm’’ 
w tym względzie zaprzeczyć: i to niechaj będzie jedn^r 
z wskazówek do ocenienia całości. Owo krążenie mini gtn
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strów pomiędzy ławkami lewicy, o któróm wczoraj pisałem 
może już zostawało z tóm w związku. W następnych je 
dnak naradach zakulisowych nie brali ministrowie udziału. 
Lewica przeto będąc niejako pozbawioną głównego kieroi 4ei 
wnictwa swego, poczynała się chwiać, zwłaszcza kiedy wi 
działa, że prawica a właściwie posłowie polscy od samegi 
początku zrozumieli, o co rzecz idzie, i pojmując jasno swi 
stanowisko a zarazem i stanowisko rady państwa w tój kwe 
styi, nie chcieli się w nic wdawać i radzili pominąć zupeł 
nóm milczeniem manifestacją izby wyższój. Szczególnie 
Muhlfeld, Pillersdorf, Wieser, Dobblhof itp. zdawali się 
skłaniać ku zdaniu posłów polskich, którzy bardzo jasne 
i stanowczo w tój kwestyi wystąpili, Giskra, Kuranda itp 
byli przeciwnego zdania. Giskra proponował, aby ci którzj 
nie chcą brać udziału w manifestacyi izby, wyszli przynaj- 
mniój, a to dla tego, ażeby nie psuć harmonii, jednomyśl . 
ności obecnych. I to nazywałoby się jednomyślnością izby 
Z tego widać najlepiój, jak pewne stronnictwo pojmuj) “ 
radę państwa, w którój nietylko nieobecność reprezentantów 
krajów węgierskich a zatóm połowy prawie państwa wcali 
mu nie przeszkadza, ale nawet i pozbycie się pewnych obei 
cnych już reprezentantów byłoby mu wcale na rękę... 
Taką propozycyą Giskry odrzucili posłowie polscy i tófi 
więcój ich to skłoniło do wyraźnego przeciwstawienia sil 
w izbie. Nieobecność byłaby może wygodną, ale w takie) zr 
okolicznościach mniój godną. Tak więc radzono i spieran K 
się dosyć długo i przyszło już do tego, że niektórzy z le hc 
wicy a nawet sam prezes Hein podobno poczęli się zasta 3 
nawiać, coby powiedzieć zamiast proponowanój manifest« W
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, w sprawie węgierskiej, aby niejako zaspokoić niecier- 
irie czekającą publiczność na galeryacb. W tóm ktoś 
lodzi do sali, gdzie radzono, i zabiera z sobą p. Heina, 
chwili p. Hein wraca i oznajmia, że odebrawszy właśnie 

yiadomienie urzędowe od prezesa izby wyższćj o tćm, 
owa izba z powodu oświadczenia rządowego w sprawie 
gierskićj uchwaliła, musi zrobić użytek z służącego mu, 
:o prezesowi, prawa, i wnieść od razu tę kwestyą w izbie, 
ł ją wniósł, wiadomo. Nie dopuścił nawet do żadnych 
:praw i nie zapytał się, co izba chce w tym względzie 
stanowić, tylko kategorycznie orzekł, że wyraża zdanie 
ty i zapisuje podobne oświadczenie do protokółu, jak 
izbie wyższćj. Pomimo takiego niezwyczajnego a izbie 
liżającego postępowania lewica i środek wstały wydając 
rzyki. Posłowie polscy a z nimi niektórzy czescy sie- 
ieli i milczeli.

Zresztą czują dzienniki wiedeńskie, iż za tą mniejszo- 
ą lekceważoną stoi w rzeczy samćj większość państwa 
stryackiego. Tćż np. Presse wiedeńska na uchwałę 
>y 2 lipca bija niemiłosiernie.

— Na pogrzeb Szafarzyka nie mogli zdążyć do Pragi ci 
pzyscy posłowie polscy, którzy do tego wybrani byli przez 
Iskie koło poselskie. Zdążył tylko na czas ks. Morgen' 

’em. Koło poselskie więc prócz tego telegrafowało w dzień 
•grzebu w stósowny sposób.

FRANC YA.
Paryż, 3 lipca. Obiegały dzisiaj na giełdzie niekorzy- 

ne dla sprawy włoskićj pogłoski. Mówiono, że rząd 
tancuski wezwawszy poufnie Rosyą i Prusy do uznania 
'•ólestwa włoskiego, odmowną odebrał odpowiedź, albowiem 

>adwa mocarstwa postanowiły stan rzeczy pod tym wzglę­
dni, jakim byt dotychczas, i nadal zachować. Gabinet pe- 
'•rsburski uzasadnił podobno odmowę swoję oświadczeniem, 

bynajmnićj nie wierzy w stałość i trwałość panowa- 
. a Wiktora Emanuela we Włoszech 'południowych. Obok 
pgo rozeszły się wieści o powstaniu w samćmże mieście 
eapolu, wieści te jednak są całkiem fałszywe. W Neapolu 
¡e było żadnćj zgoła walki, chociaż po prowincyach roz- 

"oje i rabunki popełniane przez bandytów z profesyi lub 
ddziały dawniejszego wojska burbońskiego tak się zagę- 
Diły, iż gubernator San Martino domagał się, aby mu 
aiesznie przysłano z Turynu posiłki. W skutek tego przy- 
ył już do Neapolu Cialdini, który obejmie dowództwo 
ad całą siłą zbrojną w prowincyach południowych, 

po jego zręczności i energii spodziewać się należy, iż 
:oniec położy owym zamieszkom wzniecanym ciągle przez 
comitety burbońskie zasiadające sobie spokojnie w Rzymie 
od opieką wojska francuskiego. Z Rzymu donoszą o wy­
jdzie posła francuskiego księcia Grammont, który jadąc 
o Vichy, pozostawił jako zastępcę swego margrabiego Ca; 
ore, pierwszego sekretarza poselstwa. Przy sposobności 
lwięta apostołów Piotra i Pawła miało przyjść w Rzymie 
o objawów rządowi papieskiemu nieprzychylnych; młodzież 
lależąca do kolegium św. Michała zaczęła na dziedzińcu 
iwoim wykrzykiwać: „niech żyje Garibaldi11, a wieczorem 
ud licznie zebrany około ogniów sztucznych, które zwykle 
przy tćj uroczystości zapalają, wołał: niech żyje W. Ema- 
mell Żandarmi papiescy chcieli najburzliwszych schwytać 
z tego powodu przyszło do starcia, w którćm kilku ludzi 

■aciono. Wczoraj hrabia Arese wręczył cesarzowi list swo- 
ego monarchy, odpowiedź cesarza zawiezie do Turynu ad- 
utant cesarski jenerał Fieury. Na stałą posadę poselską 
v Turynie mianowanym zostanie, jak dzisiaj słychać, do- 
¡ychczasowy poseł w Monachium Bainneville; co się zaś ty- 
:zy kawalera Nigra mocno dzisiaj wątpią mektóre dzień 
liki, iżby dostał tytuł ambasadora przybywając do Paryża; 
jędzie zapewne tylko ministrem nadzwyczajnymi i posłem
pełnomocnym. , .

Przyjaciele sprawy polskićj bardzo są zadowolnieni 
z rozpraw odbytych wczorajszćj nocy w parlamencie angiel­
skim skutkiem interpelacyi deputowanego Hennessy, który 
żądał aby ministrowie przedłożyli korespondencyą rządu 
angielskiego z Rosyą i Francyą w roku 1831, tyczącą się
Polski, jako tćż korespondencyą podczas wojny krymskiśj 
między temi mocarstwami. Ministerstwo zezwoliło na to. 
Przy tćj sposobności tak lord Russell jako i lord Palmer- 
stnn przemawiali z wielkićm współczuciem dla sprawy pol­
skićj i ostrą naganą dla polityki której się względem P ola- 
ków trzymają rządy północne, chociaż oświadczyli, że czynna 
interweucya rządu* angielskiego na korzyść Polski byłaby 
teraz daremną i nie uzyskałaby zatwierdzenia parlamentu.

— Z Hiszpanii donoszą jednozgodnie wszystkie kore- 
spondencye, że ministerstwo 0’Donnella żeby posad swoich 
nie stracić weszło na drogę zupełnćj reakcyi tłumiąc wszę­
dzie dążenie ku swobodom religijnym i politycznym. O’Don­
nell ulega całkiem zachciaukom królowój, która jest na­
rzędziem w ręku swego spowiednika i znanćj z arcypo- 
deirzanych cudów zakonnicy, siostry Patrocinio.

__ Cesarz ma dzisiaj przybyć do Paryża na walną radę
ministrów i jutro jechać do Vichy.

WŁOCHY.
Turyn 2 lipca. Wiadomość o starciu się w Rzymie 

ludu z żandarmami papieskiemi potwierdza się. Wedle do-

Spriedaż konieczna. [1703]
Królewski ¿Sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 30 kwietnia 1861.

Grunt, położony na starćm mieście w Po­
znaniu pod nr. 183 a należący do fryzyera 
Karóla Edwarda Andersa i listowego Wil­
helma Andersa oszacowany na 5038 tal. 
3 sgr. wedle taxy mogącćj być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym w registratu-

niesień rzymskich z dnia 29 czerwca, z strony ludu kilka 
osób zabito lub raniono, z strony żandarmów papieskich 
zabito jednego i jednego raniono, również raniono i fran­
cuskiego żandarma. Stan zdrowia papieża polepszył się, 
jak to już wczoraj donosiliśmy celebrował sam w uroczy­
stość św Piotra i Pawła w bazylice watykańskićj, gdzie po 
skończonćm nabożeństwie odczytał uroczystą . protestacyą 
przeciw wszystkim tym, którzy nie uiszczają się z kanoni­
cznych daniu i serwitutów bazylice się należących, przeciw 
sekwestracyi dóbr duchownych przez rząd piemoncki, ob­
sadzeniu Marchii, Umbryi i Romanii, jako tćż przeciw wy­
pędzeniu innych książąt włoskich; w protestacyi nie zapo­
mniano także o prawach lenniczych papieża do wyspy Sar­
dynii.

— II Campidaglio donosi: „Papież po konsultacyi 
z lekarzami podpisał breve, wedle którego komisya, zło­
żona z pięciu prałatów, nowego popieża obrać będzie mogła, 
bez zwołania konklawe.“ Paryskie dzienniki,’ donosząc 
o tćm, nie powątpiewają wcale o wiarogodności tćj wieści,

TURCYA.
Carogród, 1 lipca. Wyszedł manifest sułtański’, ogła­

szający iż padyszach zachowa dotychczasowych ministrów 
i prawa dotąd ogłoszone, które zabezpieczają równość wszy­
stkich poddanych, bez różnicy religii, oraz nakazuje oszczę­
dność dla skarbu. Sułtan przyjmował posłów i mianował 
Namika paszę ministrem wojny.

— Rozpuszczono cywilnych urzędników dworu zmar­
łego sułtana, wyznaczając im pensye stósowne. Urzędnicy 
wojskowi i oficerowie tegoż dworu będą, wcieleni do armii. 
Wszystka płeć żeńska haremu sułtańslcego, która niema 
dzieci, ma być wydana za mąż; ta która ma.dzieci, będzie 
stósownie opatrzona. Długi dworu sułtańskiego mają byc 
obliczone dokładnie i zapłacone przez rodzinę sułtańską. 
Sułtan panujący udzielił Mebemedowi Muratowi effendemu, 
najstarszemu synowi zmarłego padyszacha, tytuł paszy i 
dwór stósowny wyznaczył. Podobnież opatrzył młodszych 
jego braci, z których dwóch na własne ich żądanie przy­
jęto do szkoły wojskowćj w Carogrodzie. Roczny budżet 
sułtana zmarłego zwykł był wynosić około 70 milionów; 
sułtan Abdul Azis, posiadając własne dobra wybornie za­
gospodarowane, ograniczył tę sumę dla siebie i swojej ro- 
dżiny na 12 milionów. Mehemed Ali pasza, syn Mehmeda 
Alego, brat wicekróla egipskiego i zięć zmarłego sułtana, 
umarł w Carogrodzie, tknięty paraliżem. .

— Z Kotara, 30 czerwca, donoszą, iż Abdi pasza i 
Miridyci w Nehai, zaczepieni przez Czarnogórców, napaść 
odparli. Czarnogórcy z niejaką stratą cofnęli się w góry. 
Na territorium austryackie schronili się poddani tureccy 
z tysiącem sztuk bydła.

Wiadomości miejscawe i petecxae»
Poznań, 8 lipca. Na ogólném zebraniu pozn. Tow. przyjaciół 

nauk w zeszłą sobotę odbytem, nastąpiło statutem przepisane .doro­
czne odnowienie głównego zarządu, przez wybory. W miejsce sp. i 
hr. Działyńskiego, którego śmierć niedawno krajowi i towarzystwu 
wyrwała, obrany został prezesem A. hr. Cieszkowski; w miejsce zas 
Jks. F. Malinowskiego, który złożył swój urząd redaktora, wybrano 
Jana hr. Działyńskiego. Reszta członków zarządu pozostała przy 
piastowanych urzędach, tj. p. W. Niegolewski wiceprezesem, p. Weg­
ner sekretarzem, dr. Matecki podskarbim, p. A, Górecki konserwato­
rem zbiorów, , .

— W poznańskiej korespondencyi do Czasu z d. 30 czerwca, 
czytamy: „Zasiadała obecniew Poznaniu komisya obwodu rejencyjnego 
poznańskiego do rozkładu podatku dochodowego. O ile słychac, 
wrażenie jakie z prac swych uniosła, bardzo jest smutnem, jedynym 
bowiem postępem jaki znalazła, jest postęp niesłychanej nskalnosci 
władz niższych, od których pierwotny rozkład tego podatku wychodzi, 
a które z charakteru swego urzędowego, bo są to urzędy naczelników 
powiatowych, powinnyby mieć przedewszystkiém wzgląd na dobro 
mieszkańców powiatu. Co do premium rządowego przy konnych wy­
ścigach, odmawiając go na rok bieżący, wyraźnie i nadal zapowiedzia­
no podobną odmowę i to dopóty, dopóki w łonie dyrekcyi wyścigowej 
nie będzie członków narodowości niemieckiej.“

Z Poznania, 1 lipca. Dzisiaj odbył się coroczny egzamen w kla­
sztorze Urszulanek przy bardzo licznym udziale publiczności składa­
jącej się z rodziców i zaproszonych gości.. Wszyscy z nieograniczoną 
radością przysłuchiwali się, i podziwiali nie tylko rozległość udziela­
nych nauk, pewność odpowiedzi, mistémose przedłożonych robotek 
ręcznych, ale cały tryb nauki, postępowanie sióstr s. Urszuli wzglę­
dem uczennic i przywiązanie tychże do swych prze ozonych polegające 
widocznie na wzajemnej miłości, która dzieciom zastąpi całkowicie ( ) 
miłość macierzyńską, a oderwawszy je od rozrywek domowych go uj 
lepszą przyszłość, jak nieraz wychowanie pod okiem matki, oddającej 
dziecko w ręce nam obce, w których się serce zamiast miłości koś­
cioła i narodu jadem obczyzny napawa. Cały egzamen najprzewiele- 
bniejszy arcypasterz swą obecnością zaszczycie raczył i widocznie był 
rozradowany postępem zakładu, który on umiłował, i tory jeg g - 
wnie pieczy wzrost swój zawdzięcza, a obecni także nai^jSi.iU14?ov 
nicy cywilni wynieśli zapewne to przekonanie, ze jeśli dotąd klasztor
tak się pięknie rozwinął, o ileby więcej owocu przynieść musiał, 
gdyby był wolny na zewnątrz i zyska! tak upragnione prawa korpo­
racyjne/ Cztery lata dopiero istnieje klasztór, a cztery kamienice na 
ten cel nie bez znacznych ofiar nabyte, nie zdołają pomieścić uczen­
nic tak pensyonatu, jako tćż szkoły biednych dzieci. Duszno już za­
łożycielce lći umysł czynny chciałby i inne okolice uszczęśliwię po­dobnym kkład“m i dla ,ego usłuchawszy głosu z Prus Zachodnich 
wysyła filią w tamie strony, której jak najlepszego powodzenia 
życzymy.

Z Sremsttlego, 1 lipca. Z tak humorystycznych przypadków, ja­
kich próbkę podaje autor korespondencyi śremskićj w nrze 14o Dzien­
nika Poznańskiego, we należy brać pochopu.do wykrzyków boleści na

rze ma być dnia 30 stycznia 1862 przed 
południem o godzinie 11 w miejscu zwykłćm 
posiedzeń sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy, mając pretensyą re­
alną z księgi hypotecznój nie wynikającą, 
z ceny kupna zaspokojonymi być chcą do 
akt zgłosić winni.

1) niewiadomi sukcessorowie byłego kon­
trolera przy bramie Stanisława Sim- 
ckiego,

2) owdowiała kupcowa Elisa Krystyna

3)

Wcller z domu Dubron resp. jćj spad­
kobiercy,
niewiadoma z pobytu Joanna Wilhel­
mina Anders ztąd zapozywają się ni- 
niejszćm publicznie.

Odwołując się na publiczne ogłoszenie 
o zwichnięciu pod firmą

Ćleinow et RSume
dotąd istniejącego tu stowarzyszenia, powa­

grzeszne usposobienie nasze wydawania porywczych sądów na swoich 
i trudno wymagać od publiczności, aby dla podobnych wykrzyków co 
chwila w piersi bić się miała. Nie bylibyśmy tćż zwracali uwagi pu­
bliczności na ubolewanie szanownego korespondenta, gdybyśmy nie 
mnsieli wnioskować, że p. L. przypuszczać może, jakoby tu kto śmiał 
uwłaczać jemu. Winniśmy więc nam samym, którzyśmy sołtysa G, 
co do treści jego pisma objaśnili, winniśmy p. L, który się może uwa­
żać obrażonym, winniśmy nakoniec publiczności, którśj wskazano no­
wy, ale pozorny tylko dowód jej słabości, uzupełnić przywiedziony wy­
padek ze sołtysem. Skorośmy przeczytali rozporządzenie sądu apela­
cyjnego, oświadczyliśmy sołtysowi, że głupstwo zrobił pisząc jako Po­
lak po niemiecku, zwłaszcza, że skargę pierwszą podał pó polsku. 
Na uwagę sołtysa, że mu to adwokat tak napisał, powiedzieliśmy mu, 
że w takim razie adwokat głupstwo zrobił, gdyż wiedzieć mu się na­
leżało, że czynność sądowa w języku polskim rozpoczęta w tymże tćż 
dalćj prowadzoną być musi. Dodajemy, że nam się to wydawało skut­
kiem wygody czy też tendencyi, a starając się bliżej tę rzecz rozpoznać, 
dowiedzieliśmy się, że adwokatem jest p. L., następnie, że p, L. przy­
zwany został dopiero do apelacyi. Nie znając jeszcze tym sposobem 
owych powodów, które p. L. zupełnie usprawiedliwiają, oświadczyliśmy 
sołtysowi G., że p. L. bardzo dobrym jest Polakiem, że mu­
siał mieć ważne powody pisania po niemiecku, których 
odgadnąć trudno, i że bardzo cieszyć się będzie z rozpo­
rządzenia sądowego. Zdaje nam się tedy, żeśmy dosyć powie­
dzieli w interesie p. L., aby poczciwy chłopek wiedział, jakiemu pa­
tronowi oddał swą sprawę; jeżeli jednak więcej z początku naszćj roz­
mowy skorzystał niż z końca, nie nasza w tem wina. Zresztą może 
p. L. będzie nrał jeszcze sposobność przekonania się o tem z ust 
swego klienta, a tak spodziewamy się, żeśmy zrzucili z siebie zarzut, 
jakobyśmy mężowi godnemu, znanemu ze swego patryotyzmu, nauki i 
zasług dalej jak wśród obrębu śremskiego powiatu, w czemkolwiek 
ubliżyć śmieli.

Ostrów, 1 lipca. Wczoraj o 9 godzinie z wieczora aż do późnćj 
nocy widna była w północnej nieba stronie, nad horyzont 25° do 30° 
wzniesiona gwiazda, która rozciągłością blasku wyróżniając się znacz­
nie od innych gwiazd, utwierdziła nas w mniemaniu, że należy do 
komet. Jądro jej mimo pomglistości nieba jasne i wydatne, otoczone 
kołem grubo mgiistem, rzucało w stronę od słońca odwróconą długi, 
w miarę odległości swej od jądra coraz szerszy blask blady, prawie 
białawy. Kometa ten, widziany pewno i gdzieindziej, zwróci na sie­
bie baczną uwagę mianowicie astronomów, od których bliższej o nim 
spodziewamy się powziąć wiadomości. Niebo pomgliste, równie jak 
dnia wczorajszego, nie zapowiada nam dzisiejszego wieczora takiego 
komety widoku, jakiegobyśmy sobie życzyli, a tak krótko nieraz i tak 
rzadko zjawiają się te tak ekscentrycznie kołujące i nie zupełnie jesz­
cze dotąd zbadane ciała niebieskie.

Z Wyrzyskiego, 27 czerwca. Dnia wczorajszego zawiązało się w 
Wyrzysku Tow. ku wspieraniu urzędników gospodarczych na powiat 
wyrzyski. Z osób obecnych zapisało się 18 na członków stałych tego 
Towarzystwa; między tymi 8 urzędników gospodarczych, 4 księży, o 
właścicieli ziemskich, 1 z obywateli wyrzyskich doktór miejscowy. 
Towarzystwo zawiązało się na podstawie przyjętych na d. 14 kwiet­
nia r. b. w Poznaniu i tamże u jMerzbacha drukowanych statutów; 
uważa się więc jako filialne ogólnego Tow. Dyskusya na zebraniu 
wczorajszem toczyła się w polskim i niemieckim języku, również i 
protokół w dwóch językach spisanym został. Po przeczytaniu statu­
tów otworzyły się rozprawy nad niektóremi paragrafami. Z tych naj­
ważniejsze były: , ,. , . j

1) aby otrzymane wsparcie urzędnicy po uzyskaną] odpowiedniej 
posadź je w miarę możności Tow. zwracali,

2) aby zarząd główny, czyli dyrekeya składała się li z posie- 
dzicieli ziemskich czyli tak nazwanych honorowych członków, rada 
zaś zawiadowcza, której głównćm zadaniem kontrolowanie dyrekcyi, 
przynajmniej połowę urzędników gospodarczych w gronie BWem

3) aby, sprawozdanie dochodu i rozchodu Tow., również i spra­
wozdanie z czynności dyrekcyi co rok na zgromadzeniu ogoinem na 
wzór Towarzystwa naukowej pomocy w oddruku między członków roz-

Uważamy prócz tego za rzecz niezbędną, aby biuro dyrekcyi głó­
wnej u jednego z honorowych członków stale w Poznaniu zamieszka­
łych, niebawem otworzone zostało. W ten tylko sposob zdaje nam 
się, może dyrekeya swoję czynność skutecznie rozwinąć t interes lo- 
warzystwa ciągle i bez przerwy popierać; to zas tćm' łatwiej było y 
do przeprowadzenia, że sekretarz Tow. podług statutów może by 
pieniężnie stósownie do pracy swój wynagrodzony. Delegowanym do 
¡’oznania na zebranie ogólne obrano pana Ignacego Grabowskiego z 
Bondecza.

Wiadomości literackie.
_ W Wilnie wyszedł ś ,vieżo wydrukowany dramat historyczny

A. E. Odyńca, pod tytułem: Ignacy Lubomirski, czyli ^^jna 
domowa wPolsce* We Lwowie zaś ukończył znany pisarz i poeta 
J. Szuiski dramat historyczny pod tytułem Jerzy Lubomirski.

— Świeżo wydane Dzieje piśmiennictwa polskiego przez Bartosze­
wicza, obudziły niemało żalów i rekryminacyi ze strony ró*nZ®“ 
iacYch Pisarzy, których zbyt lekko, lub zbyt apodyktycznym zbył są- 
dem Jeden z dotkniętych zdaniem p. Bartoszewicza pisarzy, August 
Mosbach ogłosił w Wrocławiu dość cierpką odpowiedz pod tytułem. 
Serdeczna przemowa do p. Juliana Bartoszewicza, przez 
Augusta Mosbacha. Prostuje on w tej broszurze kzytyczny rozbior 
polskiego przekładu czwartego klimakteru W. Kochowskiego.

— Dzienniki zagraniczne donoszą, ze W Padwie znalesc jakoy 
miano w archiwach jednej ze starodawnych rodun włoskich 50 ksiąg 
Liwiusza. Wielki to zaiste wypadek dla historyków i filolog, jezli 

odkrycie^ię^spr^w . ¿upańskieg0 wygz}a temi dniami bardzo ciekawa 
dla dziejów naszego W. Księstwa książka, ?o,d tytułem; Zbiór ko­
respondencji jenerała Ami Ikara Kosińskiego z lat 1815-20, 
tYczacći się formacyi siły zbrojnej narodowej w W. Ks. 
Poznańskiem oraz stosunku W. Księstwa do mb”chn 
nruskiej. Wydawca, p. W. Kosiński, syn jenerała, dołączył do ogło- 
szouych przez siebie listów ojca, objaśniającą przedmowę. Ko.respon- 
dpncva którą mamy tu sobie podaną, stanowi cenny P^YOzynek do 
wyjaśnienia politycznych stósunków tej tu częsm dawnej Polsk W 
nierwszYch latach po kongresie wiedeńskim. Poznajemy w niej z je 
dnói strony zacnego i światłego wojownika i męża stanu, który uwa 

nhnwiazek: służyć w każdem położeniu krajowi i ziomkom; 
druglćj iTsSb postępowania rząSu pruskiego w W. Księstwie 
początkach jego istnienia.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w soznanin.

« *

żam się niniejszćm najuniżeniój donieść, że 
założyłem w tutejszóm mieście _

kantor ajentury, komisyjny i cygarów 
pod firmą,

Roberta Plamę
na mój wyłączny rachunek. . .

Pozwalam sobie takowy polecić lasKa-
wemu uwzględnieniu,

Poznań, 8 lipca 1861.
Robert Plurne,

[2070] przy placu Działowym nr 1,
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W kamienicy mojój, ulica Wodna nr 15 

jest lokal handlowy z pomieszkaniem od 1 
października r. b. do wynajęcia.

•T. W. ijeitgcber.
[2057]______________Garbary nr.' 16.

Młynarz, Polak, dokładnie obeznany z 
prowadzeniem młyna parowego, może się 
zgłosić, przy załączeniu swych świadectw, 
franko do Dominium Kruszewa pod Czarn­
kowem.__________________________ [2044]

Miejscowego ucznia życzy sobie
S. Tucholski

[2071]________przy ul. Wilhelmowskiśj 10.
Sztukatcryą,

także i wszelkie dekoraeye gipsowe wykony­
wa jak najgustowniej

B. Harasklewicz. sztukator, 
[2015] Strzelecka ul. nr. 22.

Budowle ołtarzy w każdym stylu przyj­
muje i wykonywa jak najgustowniej

B. KaraskSewicz, sztukator, 
[2016]_______ Strzelecka ul. nr. 22.

Portier
opatrzony w potrzebne wiadomości szkolne 
i dobrych obyczajów, posiadający dokładnie 
język polski i o ile możności język francu­
ski może być nader korzystnie umieszczonym 
po za Poznaniem. 'W. Jtlylius. 
______ _________________[2068]

Osiedliłem się w Gnieźnie.
Dr. J. Niklewski,

[2066] lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

Młodzieniec z stósownóm wykształceniem 
znajdzie miejsce jako uczeń w handlu 

[2069] .1. Leitgcbra.
Pracownia obrazów kościelnych i ołtarzowych

.1. C. SCI!ALA,
malarza historycznego, akademicznego mistrza itd. 

w Berlinie przy Zimmerstrasse nr 17.
• Szanownemu i Czcigodnemu Duchowieństwu pozwalam sobie niniejszóm.jak uaju- 

nizeniej donieść, że w mojój pracowni wykonują się obrazy ołtarzowe i kościelne w wszel­
kim gatunku, również chorągwie procesyjne i pogrzebowe, obrazy pp. jak najpiękniej i 
jak najtamćj w ściśle kościelnym stylu. J

Zaszczytne polecenia i świadectwa kilku szanownych proboszczów, którzy mnie 
zaszczycili wykonaniem większych obrazów ołtarzowych i innych, a które to obrazy wszy­
stkie u mnie w oryginale są do obejrzenia, dadzą szanownym duchownym większą jak po­
trzeba gwarancyą za udanie się mi powierzonych robót. Pomiędzy innemi wyko­
nywałem prace dla następujących duchownych: Dla proboszcza Lomnitża w Szerocku w 
Prusiech Zachodnich, który także prace moje w gazecie Kath. W o ch enblatt fur Culm 
und Ermeland rocznik 1857 nr 25 i rocznik 1858 nr 50 pochwalił i zalecił, następnie 
dla proboszcza Romera w Gr. Nossen w Szląsku, dla którego wykonałem świętą drogę 
krzyża (zobacz w Schles. Kirchenbjlatt nrlOz.r. prz.), dalej dia proboszcza Pestricha 
w Rokitnie i dla proboszcza Wartenberga w Landsbergu nad Wartą. Dalój jeszcze dla 
jeneralnej przełożonój nowego zakonu córek boskiego Zbawiciela pani Maryi z Eppinges 
w Alzacyi i dla czcigodnego bractwa Krzyżowego w Oliwie.
„ • Gotów jestem także chętnie przesłać ukończone obrazy świetej drogi krzyża Ecce
Homo i fflater Dolorosa, do przejrzenia, jeżeli zamawiający ponieść clice koszta transportu 
Z obrazu świętej drogi krzyża są pierwszych siedm stacyi ukończonych i wystawionych do 
łaskawego obejrzenia w mojój pracowni, również bliskie wykończenia są Niepokalane Po­
częcie, który, to obraz dla proboszcza Lomnitża wykonać zaszczyt miałem, jako tćż Prze­
mienienie Pańskie na górze Tabor w większym rozmiarze.
. . Szanownych zamówień oczekuje i udziela bliższych wiadomości malarz historyczny
i mistrz akademiczny__________ j. C. SCIIALL. [2067]

!

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Ilakonik jest ojueczętowany pieczątką zawierającą 
nrmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych, miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknój niekiedy zda­
rzające się siady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w lo minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u

r Perrmanna Moegelłna,
' 104ZJ przy ul. Wrocławskiój ner 9.

Przybyli «Io Poznania.
Dnia 8 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr Radoński z Dominowa, Ko­
czorowski z Piotrkowic, Koszutski z Modliszewa, 
Lossow z Boruszyna,. Nieżychowski z Zylic.

Hotel dn Nord: , Właściciele dóbr Moszyński z Kra­
kowa, Jauernick ze Strzeszek, Moszczeński z Je­
ziorek,. Chłapowski z Czerwonójwsi, jenerał May 
z Berlina, radzca sądu powiatowego Wiedermann 
z Trzcianki.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Sławoszewski 
z Ustaszewa, Sellenthin z Komorowa. Suchorzew- 
ski z Puszczykowa, Neumann z Michałowa, Sei- 
lentlrn z Rybitw, proboszcz Gniatczyński z Tar- 
gowejgórki, ob. Bronikowski z Kaszewa, komisarz 
Szotkiewicz z Głębokiego.

Hotel Paryski: .Właściciele dóbr Kaniewski z Lubo- 
wieżek, Markiewicz z Niemczynka,'Skrzydlewski ze 
Solencina. Kompf z Krzesin,Węsierski z Bożejewa, 
Nernst z Nowejwsi Podgórnój, panie Rychłowska, 
z Węgorzewo, Kierska z Połaźejewa, proboszcz 
Szymański z Pobiedzisk, lekarz prakt. dr. Kompf 
z Gołańczy.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr hr. Dębski 
z Kołaczkowa, panny Schwarzer i Rohcert z Frank- 
fnrtu n. M, kapitl. Hatzfeld z Wrocławia, kupiec 
Pickhardt z Krefeldu.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr hrabia 
Westarp z Ludom, Węgierski ze Słupi, Grabski 
z Brznstkowa, Morawski z Luhoni, Schneider 
z Myślątkowa, major Saldem z Poznania, kupcy 
Goette z Kamienicy, Blanquet z Hamburga, Pin- 
kus, Prausnitz i Abelsdorff z Berlina, handl. Falk 
z Piętrowa.

Oehmiga Hotel Prancnskl: 'Właściciele dóbr Bojano- 
wski z Wojni.eścia, Heine ż Wrocławia, rzecznicy 
Trąmpczyński ze Środy, Grabowski ze Szamotuł, 
Karpiński ze Śremu, pełnomocnik Śchoiz i poru- 
rucznicy Knobelsdorff z Wrocławia, Neumann ze 
Zegania.

Buscba Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Steindorff 
z Grzymisławia, Maetzke z Göppendorfu, jenerał 
porucznik eksć. baron Wierzbitzki z Berlina, major 
Witte z Głogowy, rzecznik Ablemann ze Szamo­
tuł, ob. Mittelstaedt z Karlsbofu, inspektor Braun- 
schweig z Magdeburga, mierniczy Majunke ze 
Wschowy, kapitalista Konopacki i dyrektor fahr. 
Baerwald z Frankfurtu n O., kupcy Engelhard z 
Mühlhausen, Haas z Stuttgartu, Plessen z Berlina, 
Lewi z Wrocławia.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Zychliński z Bu- 
Zaborowski z Berlina, Nehring z Sokolnik,

Honmeyer ze Swarzędza, administrator Brentzpl z 
Po.anowic, porucznicy Koenig i Boenicke ze Śre­
mu, panie Becker z Berlina, Netzbrand z Rogoźna 
sekretarz Schendel z żoną z Wrześni, rzecznik 
Bauermeister i panna Bauermeister ze Śremu.

WiRdomoścS handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 8 lipca.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na lip. 40, lip.-sier. 39%, 

sier.-wrzes. 39%, wrześ.-naźd. 39%—%—% tal. pł. 
Okowita: z beczką na lip. 17% sier. 17%, wrześ. 
17% pł., pażd. 17% tal. żąd.

Berlin, 6 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—74 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 9000 cent., w miejscu 2000 funt. 
42%—44, na lipiec i lipiec-sierpień 42— 
sier.-wrześ. 42%,—%,, wrz.-paź. 43-%-%. naź-list. 
43.7,—’/,—44, list-grud. 43%—44% tal. pł.' Jęcs- 
rnień: wielki 25 szefli 35-43 tal. Owies: niższe 
ceny, w miejscii 1200 funt 19—25, na lipiec i lip.- 
sier. 21, sier. i sier.-wrz. 22, wrześ.-paźd. 22%—23, 
pazd.-Iist. 22% tal. pł. 0.1 Ąj raepitfwy: wyp. 500 
Centn., w nuejscn 100 funtów bez beczki 11%, na 
lip. i lipiec-sier. 11%,— % pł., sier.-wrze. 11% żad., 
wrzes.-pazd11% paźd.-bst. 12, list -gru.
Je/’* °lćj lniany: w miejscu
on/ńn/“m Okowita: wyp. 10,000 kwart, w miejscu 
8000/o Trall. bez beczki 18”/,,, z bepzką na lipiec 
i Iip.-siej; 18% %,—%_%, sierp.-wrześ. i wrześ.-

— 2/ TlQri/I 4*77/ R, SI

Na giełdzie: Pszenica: mocniój się trzymała 
cenie, w miejscu żółta 65—83 tai. wedle jakoś 
Zyto: w miejscu 41, na lip.-sier. 40%—41, sier.-wi 
41%, wrześ-paźd. 4l%—42 pł„ pażd.-list. 42 żą< 
na wios. odstawę 42 tal. pł. Jęczmień i Owie 
bez obrotu. O lej rzep iowy: w miejscu 11% żąi 
na lipiec-sier. 11%, sier.-wrześ. 11%„ wrześ.-paź 
11% tal. pł. Okowita: niższe ceny, w miejscu bt 
beczki i z beczką 18%—% pł., na lip.-sier. 18’/ 
żąd., sier.-wrześ. 18%, wrześ-paźd. 18'/, pł., paźd 
list 17% żąd., na wiosenną odstawę 17% tal. żąd.

Gdańsk, 6 lipca.
W tym tygodniu mieliśmy pogodę bardzo ni 

stałą; dość silne deszcze często po kilka razy n 
dzień padały. Wiatr był po większój części wschi 
dni i południowo zachodni.

Na targach angielskich co do cen zbożowych, źs 
dnej prawie w tym tygodniu nie notowano zmiam 
Jednakże za polepszenie pozycyi handlowej uważaj 
by można , że ceny dalszego zniżenia nie doszły 
nawet na ostatnim targu o 1 szyi, się wzmocniły 
lecz ruch był bardzo słaby i pokup mały. Kupując 
i sprzedający niechcą zejść z zajętego stanowiska 
oczekując jedni zniżenia, drudzy podwyższenia ce: 
od dokładniejszego ocenienia rezultatów, które przy 
szłe żniwo dać będzie w stanie.

We Francyi transakeye spokojne, dowóz targów’ 
mały, lecz na większój części placów ceny się cofaj: 
lub z trudem tylko się utrzymują. W południowe 
Francyi już rozpoczęto żniwa, pokazuje się że n: 
gruntach mocnych zboże lubo nie gęste ma długit 
i pełne kłosy na lekkiej zaś glebie zboże rzadkie 
kłos krótki i słaby.

Na naszym placu transakeyom ciągle jeszczt 
zbywa na .wybitnym charakterze; po chwilowem oży- 
wieniu i liczniejszych zakupach, targi zwykle znów 
spadają w dawną obojętność i pokup ustaje. W ogól- 
ności jednakże przeszłotygodniowe najwyższe ceny 
stale się utrzymały a nawet cokolwiek się jeszcze 
wzmocniły.

W przeciągu tygodnia sprzedano na naszój gieł4 
dzie pszenicy łasztów 1015, żyta 275, owsa 4, gro. 
chu 20. (łaszt po 60 szefli).

Sprzedano drzewa:
5700 okrągl. od 52—100 za kopę.

Wysłano z portu 6164 łaszt. pszenicy, żyta 1895, 
jęczmienia 362, owsa 365, grochu 144, wiki 35.

Pozostało na śpichrzach do 1 lipca pszenicy ła­
sztów 13420, żyta 8200, jęczmienia 1120, owsa 280 
rzepaku 1710, siemienia 80, grochu 890.

Pszenicy

Zyta 
Grochu ■

Londyn 6,

81 25—85 3 
86 —86 22 
87 2—87 21

81 25

tal. sr. f. tal. sr.
» 2 15 n 2 26

2 29 2 V 3 3
n 3 6 8 » 3 10
» 1 20 10 yy 1 25

1 15 9 1 20
zami an:

f.
6
4

Aleks. Makowski Coinp.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

dnia
8 lipca. 1SS1

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 6 lipca.

Papiery praskie.
Pożycz, dobro w.....7 

-— rzątL...........
— 1859......
— 1856.......
— 1858.......
-- prem.1855.......

Obligi długa skarb.. 
— Marchii..........

Listy zast. Marcb... 
— Prus 'Wsch...

% dano.
pía-’

cono.

Pomor

W, K», Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B...........
Prus Zach.......

— rent. Marcb......
— Pomor............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie..............
— Szląskie-..........

Papiery larranlwna
Austr. metal!...............

— Pożycz, naród.
— ’ Obligi 260 fl.... 

Sosy. 6 poży. Stiegl...
6 poży. Sttegi..

4%
4%,

5
4%

4
3%
3’/.
3'/.
3’/,
3*/,
’[•

4
3’/.
4

3%
3’/.
31/,

4
4
4
4
4
4
4
4

6
5
4

92%

99%
66

89

65

102%
102%
107%
102%

99
126
89%,
89’/,
93%
67%
99

100%
102
96%
94%
91%

86%
88%
98%

98%
97%

£,8%

49%
58%;
87 I 

100%!

Kosy. poźy. angiel 
Polsk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł. 
— Lis. z. n. wK, S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory............
Lnjdory.......................
Złota funt. cel.........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. bankn...............

— płat, w Lipska
Austr. bankn...............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych.
Berbń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

ii&j now« -
Brzeg-Niskie...............
Koilo-Bogumin...........

— pierwot...........

Dolno-Szl,-March.......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
P6łn. Fryd.-Wilh.......
Górno-Szl. A. i C.......

— Lit B...........
Opol-Taraowic...........
Starogr.-Pozn.............

1 % 1
dano.

5 102%,
4 80
5 —

—
4 —
4 —

_
— —
— —
— —

1 — 99’',
— —
— 99%,
— —
— —
— —

4
4
4 _
4
i __
4 _
4
4 _

4% —
5 80
4
4 __ •
5 _
4 —

3%, —
3%

4
3%

i

93’/,
2S%
«4%
93

H3% 
i 09% 
459 
29 21

72%
84%
4%

133 
116 
i 47 
118 
106

47% 
33 V.

97 V,

45
118%
109%

88%

paź^ Pa^.-iist’r7’/„-«/8—%, list.-
grud. 17%—%, kwiec.-maj 17% tal. pł.

■» Szczecin, 6 lipca.
F Na targu: Pszenica: węcpel 68—80. Zyto: 40-46 
Jęczmień: 30—36. Owies: 25-28. Groch: 42-46 
Rzepak: 75 tal. Perki: szefel 20 sgr. iSiano: centn. 
lo—20 sgr. Słoma: kopa 5—% tal. '

Pszenicy pięknój, ezfl. 16 gra. 
, średniój „
» ordynar.

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego ,

Jęczmienia dużego »
. małego B

Owsa . . . .
Grochu do gotow. w ,

« na paszę „ , 
Rzepin zimowego , , 
Rzepiku zimowego . , 
Rzepin latowego , , 
Rzepiku latowego B . 
Tatarki ..... 
Kartofli . . . B , 
Masła, gam. .... 
Koniczyny czerw. „ , 
Koniczyny białój' . .
Siana, cent.... 
Słomy, w . . , ,
Oląju cent . . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 6 lipca 

dnia 8

öd j 35”
t»l |»g.|ln.|t»l|»g.|tet

22 6 2 25 __
12 6 2 15 6
5 — 2 10 —

21 6 1 25 _
17 6 1 20 _
10 — 1 12 6
5 -_ 1 10

23 _ — 27
19 1 20
14 — 1 16 _
20 6 3 «Ó
— — — — —
— -- — — —
— _ — — _

2 6 1 5 uf

22 6 1 25
— — — —

— — — —

—
— — — — —

27 6 18 2 6
27 6|18 — —

Akcye bank. 1 kredyt.:
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito.............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank.___
Szląsk, Stów, bank....
Akcye priemysłows.

Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój.....
Concordia....................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje i prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt................

Berl.-Hamb.................
— II. Em.............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C...............
— Lit. D...............

Beri.- Szczeciń............
II. Em.............

Koilo-Bogumin...........
— III. Em............

Dolno-Szl.-March.......
— konwen............
— - III. ser......
— — IV. ser.....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

4-
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

63%

495

115
79%
92 fe
84
69
92%
87%

82'/,
73
86%

i«l%
83

59%
23 v,

»5%,

98«',
101 %4 
103%

96%
101%
101%,
102
92
84%,

96%
96
93%,

101%,
Nakładę» i czcionkami Ludwika Mersbacbs w Poznaniu,

ry
Górn.-Szl. Lit A......

—- Lit. B..........
— Lit D....
— Lit. E.....U....
— Lit F............... 4%

Starog.-Pozn......,____ 4
II. Em....7....... 4% .
Kurs giełdy w Wrooławia

dnia 6 lipca.
Papiery I pieniądze.

Dukaty.......... ............. —
Frydrychsdory..........  —
Lmdoiy............................. —
Polskie bil. bank........ —
Austr. banknoty.........  —
Nowa Waluta Austr.. —
W rocław. obi. miejskie 4
Poznań. List. Zast...... 4

— nowe...L........... 3%,
— nowe................ 4
— Listy Rent.......  4

Szląskie Listy Zast... 3%
nowe Lik A.... 4
nowe—.............. 4
Lit B.................... 4
Lit C..u............ 3%,
Listy Rent...... 4
Oblig. prow...... 4%

Polskie Listy Zast...... 4
— now. Emis.......  4
— Oblig. skarb.... 4

— obLcząstk. A 500 zł. 4
Austr. pożycz, naród. 5
Minerwy akcye....... 5
Szląski bank.................. 4

— tow. assek. ogn. 4

4%,
4

3%
4

3%
4%,

84»,

72’/,

102%,

96%
91%
99%

99%

99

84%

100%,

83 
91%, 
80% 

100 

96%

94

108%

96'/,
93%

57%.

83%

Akcye Siląskich kolei 
łelainycb.

Freiburg
— now. Emis____

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-March........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B............
— obi. pr. pierw..

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin...........

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów

dnia 7
Prusk. obL skarb...

— poży. skarb

•ozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

nowe................
nowe................

Szl. List Zast............
Zach. Prusk................
Polskie.................... .
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... ■

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruską

102%
125

96
93%

95'/,
92
99%
86%,
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